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B oga, dzieci, Boga trzeb a,
Kto chce syt by<5 swego chleba.

1. Lutego
W ychodzi 

co 10 d n i, to jes t 
1. 11. i 21. każdego 

m iesiąca.

K osztuje rocznie 
z p rzesy łką  pocztową 
2 złr. w. a., półrocz­

n ie 1 z łr. w. a.

Blizko zbawienie Jego tym, którzy się Go boją.
Psalm  84 w. 10.

Ju ż  słońce miało się ku zachodowi i miłym chłodem po 
znojnym trudzie do wypoczynku w abiło, kiedy mozolną pracą 
przy swoim warsztacie zajęty robotnik, pomimo unużenia, osta­
tnich sił dobyw ał, do wykończenia przedsięwziętego swej sztuki 
wyrobu. Byłto Szymon Zulicki, ubogi wprawdzie na dorobku 
tkacz w Czelunce, ale za uczciwe zachowanie s ię , pracow i­
tość i sumienną rzetelność, powszechnego w całej gminie do­
znający szacunku. Miał on zwyczaj wyznaczać sobie ilość ro ­
boty na każdą godzinę; dla tego kiedy niekiedy spoglądał na 
wiszący na ścianie zegar drewniany, żeby swego zadania gor­
liwie dokonał. Z zmrokiem dopiero pilny rzem ieślnik zabierał 
się do w ypoczynku, mówiąc do sieb ie : dosyć na d z is ia j, bo 
mi już prawie członki zdrętwiały, po długiej bez wytchnienia 
pracy. W łaśnie też i żona jego Basia z kozą do domu wróciła; 
bo gdy ci ubodzy a dobrzy ludzie prócz połowy lichego domku, 
żadnej innej nie mieli własności, to i z koziną trzeba było wyjść



nk pole, nie dla użycia zapewne świeżego pow ietrza, ile dla 
łatwiejszego i tańszego nakarm ienia jedynego zwierzęcia, które 
choć w części przyczyniało się do ich utrzymania. Terąz ^za 
powrotem rozpaliła na kominie, a przystawiwszy ziemniaki do 
ognia, zajęła się wydojeniem kozy; wreszcie oboje usiedli przy 
stole i rozprawiali o rzeczach zwyczajnych, a najwięcej o swo­
jej biedzie, z ja k ą  to trudnością wydobyć się im z niedostatku 
przychodzi; kiedy inni opływają w dostatek i obfitość wszyst­
kiego to im przeciwnie zaledwie na opędzenie pierwszych 
potrzeb życia wystarcza. Jednak  nie rozpaczali bo ich oży­
w iała ufnóść! w Bogu i lepszego losu nadzieja: przecież dzisiej­
sze położenie zmienić się może na pomyślniejsze, zwłaszcza ja k  
mówił dalej młody tkacz, po zapewnieniu przedsiębiorcy w y­
robów płóciennych, przy ostatniem odstawieniu robo ty : że przez 
w ytrw ałą pracę i pomoc żony w rzemiośle a licznych teraz 
zamówieniach i łatwem pozbyciu tow aru, i nasz dochód po­
większy się niezawodnie.
o | Q | | l z ^ y • Basia wedlej s jfc .^o i^Ji^ ^ i^p c^ o b ie iu a  ą g  

m agała mężowi, a gdy już, i ona piógła podołać pracy, i cztery 
ręce więcej zdziałały, to i przychód dostatniejszy, wyswobadzał 
ngło^e; nndźeijstwo z poprzedniego niedostatku a przy największej 
we wszystkięm oszczędności, nie tylko udało się im opatrzyć 
się w potrzebne w domu porządeczki, przybrać pomocnika do 
roboty, ale nawet i uraczyć się niekiedy szklanką piwa i garj 
puszkiem kawy w Niedzielę, i Święta. Zasługują też ci młodzi 
ludzie na pochwałę bo poprawę swego losu za błogosławień­
stwo Bótskie, poczytywali, i dziękując za, n ie . dobrotliwej O pa­
trzności, z w iększą jeszcze gorliwością brali się do pracy.

Jednego dują w porze jesiennej powziął nasz majster 
wiadomość, o mającej się odbyć w miejscu ich zam ieszkania 
liny ta c y i; gospodarz bowiem, z tej samej gminy postanowi wszy 
przenieść się do krewnych na Podole, chciał sprzedać, swą 
własność składającą się z kaw ałka p o la , i małego pastw iska. 
A że nie, m iał zamiaru zakupienia natychm iast g run tu , bez 
rpzpatrzenia; się należytego w każdym  względzie w obranej 
pi-zez giębie,okolicy; dla tego nie £ądał jednorazowej źa swą
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chudobęnałeżytóśer, ale przestaiY&ł na rocznych ratach. Szytórbń 
przeto oznajmił żonie, że gdy za ła sk ą  Boską m ają zebranyćh 
piaręset złr., to możeby się udało łatwiejszym sposobem przyjść 
do własności. Basia zrazu nie jedno wptkwdzie przytoczyła 
a l e ,  mąż wszakże tak zręcznie umiał cały ten zam iar w y­
stawić, że i żona jego skłoniła się do czynionych je j przed­
stawień,' i już  w myśli widziała krowę i kozę na swojem 
pastwisku.

Pomierna rolka i mała łączka przy niewielkiej liczbie 
ochotników, wyszły na 600 złr. Szymon utrzym ał się przy 
kupnie; jako najwięcej dający, i natychmiast 200 złr. jako 
pierw szą ratę złożył z obowiązkiem spłacenia reszty w dwóch 
ipastępnych terminach, co zdawało się łatwem do wykonania, 
m ianowicie przy pilnej pracy, licznych zamówieniach i korzy- 
stnem  pozbyciu wyrobionego tow aru, a szczególniej przy 
oszczędności, tak istotnie w zarządzie domowym koniecznej. 
I  rzeczywiście w pierwszych miesiącach po nabyciu własności, 
wiodło się im dość pomyślnie — ale zmienne są losu ko le je ., 
kiedy one dotkną niepowodzeniem, wtedy przeciwność przeraża 
nas, wszelkie zawodzi nadzieje i zam iary nasze niweczy.

T ak  się i i teraz stało. Nieprzewidziane zaszło zdarzenie. 
Niespokojności w ościennym kraju , zatamowały zwykły ruch 
handlowy.; rozprzedaż towaru utrudzał smutny zbieg okoliczności; 
odbyt miejscowy okazał się nieodpowiedni. Szymon i jego 
żona Basia w niepokoju pożywali codzienny kaw ałek chleba, 
a w miarę coraz to bardziej zbliżającej się spłaty na termin 
oznąpzony, coraz to cięższa troska udręczała ich dusze bo po­
mimo wysilonej pracy i wszelkich zabiegów, z trudnością 
przychodziło zebrać grosz jak i, tak  istotnie do uiszczenia się 
w słowię potrzebny. W zrastała obawa przed dniem złowrogim, 
któren zbliżał się olbrzymim krokiem , a wiele im jeszcze do 
całkowitej raty  brakowało. Surowy warunek w razie niesta­
wienia się w słowie na term in oznaczony, całą ich chudobę 
na największe narażał niebezpieczeństwo.

W taldcm tb dotkliwem dla człowieka położeniu, najw i­
doczniej okazuje się wewnętrzne jego usposobienie, odsłania^-
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jego w ia rę , ufność w opiekę Boską i pokorę do przyjęcia 
przęcijWności z dopuszczenia B ożego , a nie z własnej winy 
pochodzącej. Ciężko zakłopotany Szym on, bez sposobu wyjścia 
z sw ojej p iedo li, udał się z nieśmiałością do majętnego swego 
krewnego o pożyczenie stu złr., których mu jeszcze do już 
zebranych, do złożenia na termin oznaczony brakow ało; ale 
darem nie: zimno i obojętnie przyjęty, bolesnej doznał odmowy, 
są bowiem ludzie twardego serca, bez litości na cierpienia 
bliźniego.

Głęboko zaniepokojony wrócił Szymon do domu,  a smu­
tek i udręczenia ogarnęły jego du szę , i do rozpaczy go p ra­
wie przywodziły: coraz to bardziej zapadał w przepaść, z której 
wydostać, się nie było sposobu Zapomniał chwilowo o tej 
wszechmocnej Potędze, w której ręku człowieka losy złożone; 
Basia tylko w strapieniu męża a w wspólnej niedoli w Bogu 
znacliodziła ulgę i pociechę w swojem nieszczęściu i często 
pow tarzała: T en , co o najmniejszym robaczku pam ięta, i nie­
poradną żywi ptaszynę. Ten pewnie o nas nie zapomni, a jeżeli 
tylko z ufnością i z szczerem poddaniem się Jego  świętej woli 
poruczymy Jem u nasz los dotkliwy, to pewnie przy naszem 
staraniu , łaskawej Jego  nad sobą doznamy opieki.

W krótce potem przy nadchodzącej N iedzieli, wśród cichych 
łez, WySypała resztę kaw y na stół z papierowej torebki, a tu... 
coś zabrzęczało i błysnęło n a g le .. .  byłto złoty pierścień dro- 
giemi wysadzany kamieniami. Basia zapłonęła radością i za­
wołała z uniesieniem : Zobacz Szymonie, co ja  tu mam; nasz 
ZbaWca nie pominął nas, ale owszem pociesza strapionych cu­
downie. Zdziwiony tkacz słowa wymówić nie zdołał, ukorzył 
się tylko i lUodlitwą usiłował przebłagać Boga za swoje nie­
dowierzanie; Po niejakiej chwili zgodzili się na to , źe ponie­
waż byłoby grzechem zatrzym ać pierścień będący cudzą wła- 
snośćią, to nałeżało zaraz nazajutrz udać się do miasta i oddać 
go kupcow i, od którego kaw a była w zięta : ale tego jeszcze 
wieczora z serdecznem uczuciem składali dzięki opiekującej 
się nimi O patrzności, za rutunek w tak  opłakanem ich po­
łożeniu.
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N azajutrz z pierwszym dnia brzaskiem  był już Szymori 
w drodze do m iasta, i zaledwie śniegową zadymkę i wiatr 
zimny późnej jesieni dostrzegł, bo jego serce wiosna napaw ała 
weselem. Często tylko chwytał się za kieszeń od kamizelki, 
żeby nie wyronił swej kosztowności.

— W inszuję wam panie Szym onie, rzekł kupiec, przy 
odebraniu pierścienia, jestto  klejnot wysokiej w artości, pewnie 
na kilka tysięcy złr. szacowany; ale nie przyznaję się do niego; 
i trudno może będzie znaleśó jego właściciela. K aw y dostarcza 
mi mój przyjaciel z A m eryki, m ający tam swoje plantacye. 
N apiszę do niego o tem zdarzeniu, a jeźli się właściciel nie 
znajdzie, to wtedy pierścień z łaski Boskiej i praw a przy was 
zostanie: póki się zaś ta rzecz lepiej nie w yjaśni, dam wam 
tymczasem 150 złr. znaleźnego.

Z wdzięcznością przyjął Szymon to oświadczenie zacnego 
kupca, i natychmiast wypłaci! przypadającą na termin kwotę. 
K upiec zaś doniósł swemu przyjacielowi o pierścieniu z pole­
ceniem wy wiedzenia się o jego właścicielu, i wspomniał oraz 
o dodatku do 150 złr. danych już uczciwemu oddawcy kosz­
townego klejnotu.

D ługie tymczasem upływały miesiące —  ale zwolna z po­
m yślną zm ianą interesów handlowych, przybywało roboty, 
wszelkie troski ustąpiły z domu tk acza , i praca opłacała się 
korzyścią, darząc dobrobytem uczciwego rzem ieślnika. W tem  
pewnego dnia odbiera Szymon sporą paczkę z poczty z listem 
od znanego sobie kupca z Kr. następującej osnowy:

Panie Szymonie!
W  tych dniach odebrałem od mego przyjaciela z Ameryki 

odpowiedź, dla mnie i dla was pomyślną; załączam tu list jego 
do mnie pisany. Ile razy zdarzy się wam byó w Kr. pam ię­
tajcie mię odwiedzić. Pozdrawiam was i waszą rodzinę.

przyjaciel M . t .
Z listu z Ameryki okazało s ię , że pierścień był w łasnością 

przyjaciela kupca M. W edług wszelkiego do prawdypodobień- 
stwa zginął on w czasie przeglądu beczek z kaw ą przezna­
czonych do Europy, tak  więc pierścień w kaw ie przez morze
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i lądy dostał się wreszcie do -torebki papierowej uczci w ego 
tkacza. Wiadomość o znalezionej zgubie w ykazała niewinność 
posądzonego o kradzież niewolnika murzyna. W iele ów biedak 
w ycierpiał, ale teraz wolnością był udarowany, Szymon zaś 
otrzymał drugie 150 złr. znaleźnego, jako  dodatek do już po­
przednio odebranych od kupca z Kr.

Odtąd młodzi małżonkowie żyjąc w miłości i zgodzie, 
uczciwą pracą i wychowaniem swych dzieci zajęci, p rzy  bło­
gosławieństwie Niebios często z głębokiem powtarzali uczuciem: 
Blizko zbawienie jego tym, którzy się go boją . . .

Waw. Cz.

O  m i ł o s i e r d z i u .

Miejcie w sercu miłosierdzie wybrani od Boga!
Pokazujcie jedni drugim gdzie do nieba droga! ; ? i'
Miłość, miłość niech wam spaja  ser;c waszych pgniwa, ;
Ale miłość n ieobłudna, miłość święta, żywą! ,
Czy widzicie te perłowe na kwiateczkaeh łezk i?
To jest ro sa ,  k tó rą  spuścił Ojciec nam niebieski!
Ooa karm i,  ona krzepi żywiące Was zboże,

A  tern zbożem i zły człowiek pożywić się .może. • '
P a trzc ie!  patrzcie, śliczne słońce złym i dobrym świeci, ; i 
, 0 ! nie czyni Bóg różnicy, wszystko jego dzjieci;
Bóg przykładem nas n a u cz a ,  jak  się kochać- mamy,
Gdy widzimy w bliźnim b ra ta  i Boga kochamy ;
Pokój! pokój na tej ziemi ludziom dobrej" woli,
Miłosiernym w długie la ta  żyć P an  Bóg pożwoli 
Obleczcie ei£ w miłosierdzie wybrani od Boga >
Pokazujcie jedni drugim gdzię ku niebu droga,
I  życzliwem na bliźniego spoglądajcie okiem 
I w pokorze cierpliwości idźcie krok za krokiem 
Ale każdy z wdzięcznym śpiewem, niech się w niebo wznosi 
I  jak  umie i jak  czuje niech cześć Panu ^łbsi.

S. Jach.
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IffOf Moska l e  w Bieczu.

W  naszej polskiej Galicyi leży nad rzeką Ropą m iasto , 
staropolskie Biecz, które należało do królów polskich a potem 
podarowali go królowie z wielkiej pobożności biskupom K ra ­
kowskim. Był tu stary  dwór królewski ua.igórze,, gdzie ^prze­
siadywali czasem królow ie, były tu Szpitale dla starców i kalek, 
był magistrat z sądami'', gdzie dla wielkich grzesżników byjł 
ostry arest, a nawet nieraz karano ich tu śmiercią;. Kazimierz 
W ielki kazał to miasto na około omurami opasać), które dó 
dziś stoją jeśzcze porozwalane , kazał potem na środkuj m iasta 
Wysoką wieżę w ynłurow ać, która: do dziś jeszcze stoi. Kościół 
farny je s t tu Wielki, a blisko stoi kam ieniczka, gdżie się uro­
dził Marcin Kromer , syn mieszczanina tutejszógb ii zdstał po­
tem: uczonym bisknpeurlpdlskim . . "  o. ■■■ w

Otoż zwiedzałem i ja  z ciekawości to miasto stare. W  kó- 
ściele -tfapotkałem  starego kościelnego, który -mi: pokazywał 
pamiątki różne pó kościele, aż: przyszliśm y do wielkiego .ołta­
rz a , ob’a uk lęk liśm y 'i Opatrywali obrazy. A stary kośdlclny 
powiada: ' - ' :i"i : ; >: ośiin; < . i v y > ! . x  i u i;;v

— Sto lat temu wpadli tu do' kościoła >.'Moskale^izrabb* 
wali i popełnili takie św iętokradztw o, żer: ażi lisią ■ boję mówić
0 łć m , bo coś podobnego robili tylko daw ni T ałarzy y ó któ­
rych nam babki przy kądzieli di> cttóiś opowiadają okrópnośdi.

lAti Właśni®,.' też, odpowiedziałem Ua itocp sto la t temu 
ja k  byłbtr' wojna polska z M oskalami, k tó rą  rozpoczęli pobożni 
Polacy katolicy za to , że się Mofekale wtuącali doMrządpw 
polskich i dopuszczali się okrucieństw-;, nai księżach i :dworach 
katolickich, a na U krainie to popi moskiewscy poświęcali nofce
1 rozdawali: Kozakom, aby Polaków katolików! żabijać, kościoły 
palić i rabować eo było w kościołach i dworach.

— Toż tak  Samo mówił stary kościelny —  rabowali 
Moskale i - th koło Biecza, a szli oni -tędy ku W ęgrom doSąęjta 
i do KrakoW a, gdjzie Polacy mieli sWoje w ojsko. Opowiadają 
nam starzy ludzie że aż włosy w stają , aż się krew ścina, ĆQ 
to oui wyrabiali po drodze. Byłoto w samo la to , właśnie sto



lat te raz , zrobił się k rzy k , że horda m oskiewska ciągnie od 
Ja s ła  do nas. Jedni mówili, że to K ałm uki. z jednem okiem , 
drudzy znowu że to T atarzy  na koniach dzikich, znowu inni 
opow iadali, że jedzą ludzi i tak  każdy opowiadał okropności.

— T ak  nie je s t!  powiedziałem kościelnemu —  praw da, 
że Moskale pochodzą z Kałmuków i T atarów , że ich pradzia­
dowie nie urodzili się w Europie tak  ja k  my Polacy, Rusini, 
F rancuzi, N iem cy, ale siedzieli w Azyi i do nas przywędro­
wali jako poganie i potem się ochrzcili na oko, ale w duszy 
i sercu pozostali podawnemu zawsze jednacy , podobni do T a ­
tarów i Kałmuków i nigdy nie byli dobrymi dla nikogo w świę­
cie, zawsze się cudzą krzyw dą dorabiali, Ojca św. oszukiwali 
a nas Polaków najbardziej skrzywdzili, bo zabrali k raje  nasze 
i już  od stu la t męczą n as , a teraz odbierają Polakom nawet 
świętą wiarę katolicką, rozw alają im kaplice, krzyże i męki 
Boże w całym kraju, kościoły katolickie przerabiają na swoje 
i chcą mękami przerobić katolików na Moskali niewiernych 
O jcuśw . — To, co mówicie że Kałm uki mają tylko jedno oko, 
że M oskale jedzą  ludzi, to bajki, ale to prawda że robią go­
rzej niż Turcy i poganie z katolikam i robili: że najprzód 
obiecują złote góry k ażd em u , aby został M oskalem , a gdy to 
nie pomoże, obedrą go do koszuli i powiedzą m u : teraz masz 
wóz i przewóz, albo zostań Moskalem, a oddamy ci w szystko, 
albo idż sobie ztąd ja k  dziad w świat, a my to damy darmo 
jakiem u Moskalowi albo sprzedamy mu twój grunt za pół da r­
m o, cmentarz i kościół katolicki zamienimy na m oskiew ski, 
a pomału wygonimy za tobą i księdza i osadzimy tu popa na­
szego z żoną i dziećmi. Podobno niema nikt tyle włosów na 
głow ie, ile oni ludzi wygubili.

— To co innego, powiada stary kościelny, zacząć z słaby­
mi ludźmi, kiedy kto mocny, ale zacząć z Bogiem w ojnę, 
to już  niema co mówić na to. A to widać już taka moskiew­
ska niedobra dusza, że zabiera pracę a potem odbiera wiarę 
albo i życie! Ale ludzie także nierozumni że cierpią takie 
okropności.
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— T ak  było i tu w Bieczu z M oskalam i, wpadli w biały 
dzień do m iasta, rozkwaterowali się ja k  w domu, każdy mu­
siał im dawać, co chcieli —  chleb nie tw ó j, grosz nie twój , 
kura i gęś nie tw o ja , nawet dziecko nie tw oje, bo zabrali 
i shańbili, a trudno było się bronić, bo w tedy nie było tu 
w ojska polskiego, a znowu panowie jedni byli na wojnie, a 
drudzy pokryli się i m ów ili: niech się dzieje co chce , aby 
mnie było dobrze.

— Prawdę świętą mówicie ! dodałem.
—  O tó ż! mówi dalej kościelny — najprzód polecieli do 

m agistratu, a tu jak  wymiótł nie było panów urzędników , bo 
uciekli z m iasta ; potem polecieli na plebanię i k rzycze li: dawaj 
dięgi k s ięże! bo cię porąbiem y! otwieraj nam kościół! i w yrą­
bali wielkie drzwi do kościo ła , wpadli jak b y  to była gospoda 
ja k a , a nie dom Boży, jedni zryw ali z ołtarzów lichtarze b o ­
g ate , wytrącali z nich świece i łam ali, drudzyt zabierali złote 
ramy z obrazów, krzyże z chorągwi, naczynia poświęcone na 
chwałę Bożą i do nabożeństwa — a znowu kilku przypadło 
tu do wielkiego ołtarza , porabowali srebrne lichtarzyki z cy- 
boryi, a jeden otworzył drzwiczki do cy bo ry i, gdzie stała 
puszka złota z Najświętszym  Sakramentem Ciała i K rw i p, 
Jezusa i z świętemi kom unikantam i, wyrwa! tę puszkę, zdjął 
z niej pozłacaną sukienkę, potem — o d ia  Boga! aż mię strach 
zbiera wymówić to ! i pobladł s ta ry  kościelny i posmutniał a 
ja  powóleńku pow iadam :

—  Może odważył się ręką św iętokradzką nie uszanować 
samego p. J e z u s a , albo cóż takiego ?

— Oj tak! tak! mówił pocichu stary kościelny — ten 
bezbożnik wysypał Hostyę Najśw iętszą i w szystkie kom unikanty 
na stopnie tego w ielkiego o łtarza, a drudzy deptali to — o 
dla Boga! aż mi się ćmi w oczach, i znowu posmutniał 
kościelny.

— Uspokójcie się, rzekłem , wszak takie świętokradztwo 
zrobili Moskale już  w niejednem m iejscu — Bóg sprawiedliwy 
czeka poprawy do czasu, a  gdy ludzie którzy powinni bronić 
w iary i chwały B o g a , patrzą na takie rzeczy obojętnie, to
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Spadnie kara Boźa; tak  fta 'świętpkradzcó\v jak ' i 'n a  tych., k tó­
rym nie chodzi ani o wiaro aur-o- ,oh walę Bożą, Zobaczycie że 
może jeszcze za waszego :życia 'ziści się ta zasłużona już dawno 
karai Boża. Ale dokończcież ' mi. je szcze , co się s ta ło \ dalej 
z-tem  świętokradztwem ? :i "ń; :
; -T A cóżby się stało! mówił kościelny — M oskałę,ńjak 
przyszli, tak  poszli, • nie p ia ł  kto ukarać, ich za, tp . — jenęppo- 
tem zjechali się panowie do m agistratu , spisali,,żale,,i skarg i 
na to świętokradztwo, gdzieś to ;odesłą}i i, tyle, wszystkiego 
P łakali kilka la t mieszczanie na taką,.iyaiie-Wpgę, wiauy_, ale 
nić poradzić nie mogli , bo . wtedy i ani - chłopi- ani mieszczanie 
nie praw ie nie znaczyli. : Gdyby to było wtedy tąk , ja k  dzi­
s ia j , toby może spadla jaka  • kara pa, tychśw ię tok radzców !

—  Moi, kochani, odrzekłem , nie lepiej to i ;dziś -n  wszak 
piszą' gazety* że na rozkaz hM pskalaieąmi chłopi, polscy, wyko­
pali wśzędżie krzyże i % u r y ; k tó re  ich dziadkowie stawiali, 
piszą,iznowu tak , że komu z chłopów dą M oskal;kawał z g run­
tów dw orskich , te  tacy chłopi nie..utarto, .lłie mówią, choć: Mo­
skal zamyka kościoły i sprowadza popów swoich i opowiada ijtn 
wiarę moskiewską, że niektórzy przeszli- nawet, pałkiem na Mo­
skałów^ : ( r . , ,j,
’ 1 —  Dla Boga! zawołał kościelny • -— ta k  być nie powinno! 
Wszak żeby nd dziś biednemu darował kto folwarki i m iasta 
i  kazał się wytrzeć Boga Ojoów moich, tobym wolał iść. z kijem 
po jałm użnie i zg inąć, niż przemienić, wiarę,; ciało moje niech 
sobie , zginie ,! ale dusza moja uje,Ob będzie z - Bogiem; A ja k ż e ­
bym ja  stanął na sądzie '.przy poioh) dziadach i, ojcach ?

-• Tb prawda-! powiedmałeta kośeielnenfiu — toż niech 
każdy rozum ie, co to znaczy -wiara i pobożność moskiewska 
<i nie daje się, bałamucić! A to świętokradztwo, o którem mi mó­
w icie, niech każdy zna, z Polaków  i niech wie, że w iara kato­
licka Polaków a w iara moskiewska to tak , ja k  niebo i piekł#. 
J a  Wam dziękuję za tę bistoryę i zaraz ją  .napiszę drugim 
aby zrozumieli rzecz całą, A wy co to, czytać, będziecie zw aż­
cie, że Moskal zawsze i, wsżędżie jednaki ka,t dla katolików!

K s ią d z  W o ją a p h  ę Z a lesza n .



Mam pisać o sźćzęściu dóćzesnem, mam wskazać na eiżórb 
dno.-polega i jakierni drogathi człowiek dążyć pówinleh jeżeli 
je  chce osiągnąć!' /hiiste biało jesłt ludzi którżyby się. mieli 
za zdpełnie szczęśliwych, a kogokolwiek zapytasz o przyczynę, 
odpowie ći iż temu winien jjćgo stan , je g i i1 powołanie. I  tak  
wieśniak sądzi że byłby daleko szcżęśliW śżyra, gdyby się byt 
urodził mieszczaninem', mieszczanin ztiś wzdycha za w sią,
szlachcic marzy o tytule hrabiowskim lub książęcym a prawie
wszyscy narzekają na fortunę że im za skąpo swoich darów 
użyczyła. Tym czasem ani tytuły, ani zaszczyty ani dostatki 
szczęścia nie dają; rzadko ono nawet na tronie- przybywa a 
zdafza ś ib ' czćsto że pakujący monarcha zazdrości cichego 
szczęścia ubogiemu wyrobnikowi. W  starożytności żył pewićh 
król imieniem K rezus, który miał się za najszczęśliw szego 
z ludzi, ponieważ nikt nie posiadał takich Skarbów jak  on. 
Wtem wpadają nieprzyjaciele,' zdobywają całyT dhj Kłhziisa, a 
jeg o 'sk rn eg o  biorą do niedoli. Sfojhc na sto sie ," ponieważ 
żywcem spalić go miano,' uznał jak  wńtłem jest Hfo Szczęście, 
k tóre się tyłki) na skarbach zasadza, ćd nśłysźaW sżj’' król Wić; 
przyjacielski; wśzfedł w sieli i e i rhirował życie 'NWzuśdWi, — 
Fliśtórya dawnych wieków podaje nam wiele' podófth^óti przy­
kładów, ale nie Sięghjąć ;navfćt tak ' dhlekoy wszak rłdefńy że
potężny władca Francyi Ludwik XVI. król ż królów i jego
małźoiika Maryn: Antonina, córka cesarzowej niefr.ieckiej,' óWdać 
musieli koronowane-ygłbwy ■ poił tójiór a i cl i !s 'yh,' takżńhia'trłjtóte 
zrodzony,11 przeszedłszy w dziecinnych hitach najokropniejiźe 
losu kdmje,- umarł z .nędzy wśród niewysłow%nych cierpień. 
Niejednemu i z naszyćh polskich królów ciężyła kdrohU', a 
wiallofńó żó jeden z nich, Jan  Kilzimierż, w yrżekł się ńaWet 
tronu, aby resztę życia! przepędzić w zaciszy. Lećż bywa i 
na tronie dobrze; bywają królowie szczęśliwi ja k  mógą także 
być szczęśliwymi wyiybnicy i kmiotkowie’, lecz to je s t pierw ­
szym szczęścia warunkiem ńby ze sw ego1 Stanu być żadowol- 
ntonytrt i nie piraghąć więóęj ńad to, ćó nam BÓg ż łalśki
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swojej udzieli. Przeciwnie zaś kto wbrew woli boskiej wdziera 
się koniecznie coraz wyżej i wyżej, rzadko prawdziwego za­
kosztuje szczęścia a najczęściej usiłowania jego  kończą się 
zgryzotą i hańbą. Spotykam y wiele takich przykładów w życiu 
codziennem, pomiędzy ludźmi z którymi żyjemy, i historya nie 
mało ich podaje. Z niskiego, bo tylko szlacheckiego stanu w y­
szedł cesarz Francuzów  Napoleon I., przemocą wdarł się na 
tron, pół świata podbił pod sw oją władzę, a potem zepchnięty 
ze szczytu potęgi um arł na w ygnaniu, na bezludnej skale 
daleko od żony i dziecka i ledwie kilku przyjaciół tow arzy­
szyło potężnemu niegdyś monarchowi na miejsce wiecznego 
spoczynku. I  w naszej ojczystej historyi są także przykłady 
podobnego upadku osób, co nie poprzestając na tem czem ich 
los obdarzył, w wzniesieniu się szczęścia szukali. Oto M aryna 
Mniszchówna, córka możnego pana polskiego, wychowana w do­
statkach i miłością rodzicielską otoczona, gdy ją  los połączył 
z człowiekiem któremu się udało posiąść tron carów moskiew­
skich, choć poznała co je j zagraża na tym stopniu, bo jej 
męża jak o  oszusta zamordowano, nie zaprzestała swoich zabie­
gów aby się na tronie utrzym ać; i gdy się nawinął inny 
oszust który nieżyjącego już  cara udaw ał, uznała go za męża 
i dobijała się mniemanych praw swoich aż ją  w końcu schwy­
tano i utopiono pod lodem. — Przeciwnie mamy też wiele 
przykładów prawdziwego szczęścia zarówno pod słomianą strze­
chą ja k  w domu robotnika, pozyskanego właśnie przez umiło­
wanie swego stanu. Oto w jednej z wiosek pod samym K ra ­
kowem żyje włościanin nazwiskiem Z bro ja , k tóry ukończył 
wyższe szkoły w mieście, a nigdy przecież nie pomyślał o 
zmianie stanu znajdując dość szczęścia przy pługu. Imię tego 
Zbroi znanem jest od czasów króla K azim ierza W., który jego 
przodków za położone dla kraju  zasługi wzbogacił Od tego 
czasu Zbrojowie nieraz zapewne mieli sposobność wyniesienia 
się nad stan przodków, ale przecież nigdy tego nie uczynili. 
G łośną je st dzisiaj w świecie sława Rumkorfa, który za swoje 
w ynalazki otrzymał już k ilka medalów i w ielką nagrodę za 
którą mógł był kupić sobie czy to wieś czyli też kamienicę
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w mieście, on jednak pozostał tem czem był pierwej to je s t 
skromnym robotnikiem u m echanika i znajduje szczęście w tym 
stanie.

Ale oprócz zamiłowania swego stanu , potrzeba też do­
pełnić i innych warunków jeżeli chcemy być szczęśliwi. Mamy 
rozliczne obow iązki, trzeba je  w szystkie wypełniać. Kochaj 
Boga i bliźniego, bądź sprawiedliwym w sądzie o d ru g ich , 
nie wdawaj się w cudze spraw y, zachowaj z każdym  zgodę 
i pokó j, bądź cierpliwym i wyrozumiałym na wady i ułomno­
ści ludzk ie , bądź grzecznym i uprzejmym dla każdego, do­
chowaj wiernie przyjaźni tym z którymi w ściślejszy wejdziesz 
stosunek, bądź wdzięcznym za otrzymane dobrodziejstw a, po­
stępuj z każdym szczerze, rzeteln ie , bądź wierny tym od 
których zależysz, ludzkim nawet względem n iep rzy jació ł, da­
waj dobry przykład młodszym i podwładnym a oto dopełnione 
będą w szystkie twoje obowiązki względem bliźnich , i szczę­
ście samo stanie na twoim progu. Prócz tego jednak  pamiętać 
winniśmy także o dopełnieniu obowiązków względem siebie sa­
mych a więc starać się o nabycie nauk i, pracow ać, szanować 
zdrowia i oszczędzać przynajmiej cząstkę naszych dochodów na 
w ypadek nieprzewidzianej potrzeby.

Lecz jeszcze nie koniec. Szczęście polegające na zami­
łowaniu swego stanu i dopełnieniu wszystkich obowiązków tak  
względem Boga ja k  względem naS samych i b liźn ieg o , jeszcze 
zupełnem nazwać się nie może. Zupełnem będzie dopiero 
w ted y , gdy się połączy z ofiarą poniesioną chętnem sercem 
dla dobra rodzinnego kra ju  i wszystkieh naszych w spółbraci. 
Tylko ten eo się nie zawahał gdy kraj od niego ofiary zażą­
dał, tylko ten prawdziwego szczęścia zakosztować może. Co to 
je s t ofiara dla kraju  i ja k a  być pow inna, nie da się zawrzeć 
w kilku słow ach, tyle więc powiem dla je j określenia iż ona 
nigdy kresu ani granicy mieć nie powinna, jako nie miała g ra ­
nicy Ofiara Chrystusa Pana który życie swoje poświęcił dla 
odkupienia całej ludzkości.
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O u ratow an iu  zm arzn iętego . ,

, Ożywienie zm arzniętego udaję się często, ńawet po dłu- 
gjęm ieźeiiiw na mrozie. Są przykłady, ożywienia człowieka, 
który;leżał, w śniegu od dni kilku i  k tó ry  nie dawał znaku 
życia, przez kilką, godzin ratunku., N ajw ażniejsza przestroga 
je s t :  naprzód aby nie zanosić, broń Boże zmarzniętego do ci% 
piej izby,, lub nie zbliżać;, do ognia, co by go pozbawiło nadziei 
uratowania. Po wtóre potrzeba: nieść go, bardzo Ostrożnie,! aby 
ręk i łub nogi wie złamać, co. wtedy je s t  bardzo, ła t^o . I  dla 
tego rozbierając, go, nie zdejmować odzieży, obuw ia, lecz por 
pruć je  na. nim należy. -*-r Rozebrawszy go j  położywszy go 
iią krzywej -Okryć, śniegiem całe ciało na ćwierć łokcia wy soi- 
kości , w yjąwszy nos i usta. Głowa [ma. być ńięep podniesiona. 
Jeżeli , Śniegu nie m a, w łożyć go w .zimną k ąp ie l,'łu b  okładać 
ęł.uiStamj maczanemi w zimnej wodzie, póki członki nie nabiorą 
gjbkości, i ciepła. Gdy to n a s tą p i, wyjąć ciało ze śniegu lub 
•Wody. Potćm zwolną należy trzeć rę ó e , n og i, g rzb ie t, od 
,dołu do go ryj śn ieg iem , lub szczotkami maczanemi w :oliw ię 
albo w wodzie cokolwiek zimnej i dolawszy do w ody  połowę 
wina lub wódki. Po pólgodzinnem tarciu , potrzeba osuszyć 
ciało ogrzanemi nieco chustami i położyć fw pościel bardzo jer 
tnio m g rzę n ą , lecz zawsze w nicppaloncj. izbie.

Gdy oddychanie nie powraca, powtayzać jeszcze rozcieranie 
flanęlą m aczaną w letniej gorzałce. Po ozem użyć wszystkich 
sposobów .przepisanych do wzbudzenby pddechu, jako  to : w pu­
szczania w płuca, .pow ietrza, domowego, lekarstwa zw ody letniej 
z mlekiem i z trocką oleju Jn ianego , kąpieli kr,oplistej , okładąę 
gardło chustami /.maczanemi w occie, w wodzie; lub w oleju 
grzanym , iechtać gard ło , i trzymać :p,od nosem tęgie zapachy, , 
obudzać kichanie i t. p.

j..l D la uniknienia skutków m rozu, potrzeba unikać spania 
podczas tęgiego mrozu w otwartym pojeździć , i bronić się jak  
najmocniej skłonności do snu Zły jest zwyczaj dla zagrzania 
się wtedy pić w ódkę, lepsze je s t piwo grzane.
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Człowiek przejęty mocno rpfO?§m< okazujący jeszcze 
znaki życia, nie powinien byćy . broń Boże zaniesiony do ciepłej 
iżby , lercz rrttó#ari;y jak  zitpełnie ztnaifzły. Takoż eżłiM d od­
mrożone nie należy przybliżać do pgmia; natychm iast wdałaby 
się g an g ren a , czyli ogień piekielny: należy je  rozcierać śnie­
giem, lodem lub wodą zimną, póki nie wróci ciepło i czucie.

iis Ot - ■ i iii
Jeżeli człowiek zmarznięty może już połykać, wlać ■, mit 

w usta trochę ciepłej het baty z rum ianku lub bzu. Jeżeli zaś 
po powrocie 'do życia 'następuje w ielka gorączka i gwałtowne 
bicie krw i do g łow y, należy postawić po kilka pijaw ek za 
każde ucho, lub na bokach szyi.

Przestrogi i rady gospodarskie.
H u b k a ,  Chcąc przyrządzić dobrą >hubkę do krzesania 

ognia, zbierają się grzyby ńa dębach i innych drzewach rosnEjbe* 
gdy wyschną, k rają  się nożem na cienkie kaw ałk i, biją się 
obuchem lub młotem na pnin dopóki nie zmiękną. Potem gotują 
się w wodzie z prochem ptrzelniczym , siiśzą s ię , i znowu biją. 
Zamiast prochu można użyć 5 łutów saletry w dwóch kw ater- 
kach wody , w której się pogotują pół godziny lub dłużej. — 
M iękką hubką dobrze się wstrzymuje upływ krwi z ran za­
danych. _

W  y m a r z a u i e d r z e w e k  młodych okazuje się pospo­
licie w jesien i, szczególniej tych, które bujno rosły , obficie 
liściem się ok ry ły , i długo zatrzymały go na sobie, i których 
wreszcie młode pędy należycie nie zdrewniały. W czesne mrozy 
będą dla nich szkodliwe. Zawczasu więc usposabiać je  trzeba 
do dojrzenia; oszuszać około, nich ziemię i ujmować im potro- 
sze liści. Przyginać trzeba do ziemi krzewy zgiąć się dające, 
i gdy ziemia około nich od kilku stopni mrozu zm arznie, ob- 
sypy.wać je  grubo śniegiem , a pod największe mrozy zdrowo 
się przechowują.
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R ó ż n o ś c i .
J iłm u żn a .  G rosz żebrakowi 

dany, nazyw ają ja łm u żn ą , ale wy­
mawiać ten datek m izerny, niemieć 
serca przejętego uczuciem powinności, 
czyniąc go, choćby on nietylko grosz, 
ale i ty siąc  w ynosił, nie będzie to 
datek  chrześcijański. Prawdziwa ludz­
kość zasadza się na pomocy stosownej 
do cierpień i potrzeb tych , k tórym  
ulgę przynieść chcemy. Sposób, czas, 
wyraz tw arzy i słow a, k tóre darow i 
towarzyszą, mogą albo podwoić, albo 
zniweczyć jego w artość. Umieć wy­
pełniać dobre uczynki miłosierne, je s t 
znamieniem pięknej duszy i pochodzi 
z uczucia prawdziwej dobroci R ada 
dobra, polecenie stosowne, pocieszenie 
itp . są  n ieraz daleko prawdziwszą 
ja łm użną, ja k  sam datek  pieniężny.

J a d w ig a  m atka H en ryka  I I .  
księcia  W rocław skiego, gdy się do­
wiedziała, że T atarzy  Polskę plądro­
w ali i zbliżali się ku Szląskowi, 
pochwyciła pałasz, podała go synowi 
i rzek ła : kochany synu! chceszli abym 
się nie w stydziła , żem je s t  tw oją 
m atką , spieszże na ra tunek  ojczyzny. 
Gdy zaś dowiedziała się o jego śmierci.

zgromiła swoją synow ę, że śmierć 
męża opłakiwała.

C edr  okazałe drzew o, rośnie 
w Azyi, a wyłącznie praw ie na górze 
L ib a n o n , należy do rodzaju drzew 
ig la s ty c h , dochodzi do 80 stóp wy­
sokości, a 9 grubości, i żyje przeszło 
tysiąc lat. Pomimo tego jednak  prędko 
w zrasta, i w każdym gruncie, a nawet 
i w złym i kam ienistym  udaje się 
pomyślnie. T eraz w Anglii,* we F rau- 
cyi i w Niemczech na wielu miejscach 
hodują go troskliwie. Zupełnie d o j­
rzałe jego nasienie, zasiewa się w do­
nicach dobrą ziem ią ogrodową napeł­
nionych, przy dostatecznie u trzym y­
wanej wilgoci. Pierw szoletnie te 
drzewka są n izk ie , ubezpieczają się 
zaś na zimę przed m rozam i, a  po 
trzech la tach  przesadzają się w zie­
mię na miejscu otwartóm . W szystko 
na cedrze wotoieje, żywica jego 
m iękka, samo drzewo je s t kosztowne, 
tw arde, pachnące, ciem no-czerw onej 
a wieki przetrw ać mogące. N a gó 
rach Libanu je s t jeszcze kilka cedrów, 
niezm iernie grubych, k tóre do trzech 
tysięcy la t wieku liczą.

Zdania moralne i przypowieści polskie.

N ie je s t w mocy Ju d zk ie j sprzeciwić się wyrokom Bożym.
Ten dom najlepszy, gdzie pana bardziej kochają, niźli się go boją.
M iara  w każdej rzeczy je s t przyzwoita, ale przesadzać nie należy.
Bieganowski M ikołaj kasztelan za W ładysław a i Ja u a  K azim ierza; gdy 

od niego domagano się nowej u słu g i, pomimo osłabionego zdrow ia, p rzy ją ł 
obowiązek m ów iąc: Miło mi będzie, choć tę  przysługę krajowi, życiem mojem 
zapieczętuję. —  Tenże m awiał ta k ż e : Ten u mnie dzień szczęśliwy,
w którym  ubogiemu co dobrego uczynię.

X . Bielecki S tan. Je zu ita  m aw iał: W idziałem  w Polsce wsie różne 
nazwiska W oli m ające, i wielu W olskich, Dobrowolskich, Krasnowolskich 
itp.; ale n ik t w Polsce nie słyszał o j e d n e j  w o l i  i o Jednowolskim, a  tego 
właśnie najbardziej nam potrzeba.

Z drukarni odpowiedzialnego redaktora i wydawcy: E. Winiarza.


